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Wedle wyliczeń ZUS, rośnie liczba Polaków pracujących coraz
dłużej  i  nie  przechodzący  na  emerytury  mimo  posiadania
stosownych uprawnień. Do dłuższej pracy zachęcają ich niskie
świadczenia emerytalne.

Jak  informuje  „Dziennik  Gazeta  Prawna”,  dla  której  ZUS
sporządził raport dotyczący wieku przechodzenia na emeryturę,
pryska mit o masowym przechodzeniu na wcześniejsze emerytury.
Coraz dłużej pracują nawet osoby w zawodach objętych prawem do
wcześniejszych świadczeń emerytalnych.

Górnicy pracują obecnie średnio o pół roku dłużej niż w 2008
r. W przypadku nauczycieli, wśród których w 2008 r. średni
wiek przechodzenia na emeryturę wynosił 54,3 lat, a w roku
2010 już 56,2 lat. Średni staż pracy mężczyzn-kolejarzy wzrósł
w tym samym okresie o niemal 3 lata – z 60,4 lat do aż 63 lat,
natomiast kobiet zatrudnionych na kolei z 55,5 do 57,6 lat.

Wedle gazety, pracownicy nie przechodzą na emeryturę z powodu
niskich świadczeń. Na przykład wśród nauczycieli z prawem do
świadczeń  kompensacyjnych,  czyli  rodzajem  wcześniejszej
emerytury, na ok. 90 tys. uprawnionych pobiera je tylko… 148
osób.  Są  to  tylko  ci,  którzy  mają  wysokie  świadczenia,
wynoszące średnio 2437 zł, natomiast pozostali z uprawnionych
otrzymaliby 900 zł, więc pracują tak długo, jak tylko mogą.

Wśród  górników  zaledwie  4%  decyduje  się  na  emeryturę  po
ukończeniu wymaganego wieku, czyli 55. roku życia. Średni staż
pracy górników pobierających emerytury wynosi obecnie 31,1 lat
– w 2008 r. było to 30,5 lat.

W szkolnictwie z wcześniejszych emerytur, gwarantowanych przez
Kartę nauczyciela, również korzysta się coraz rzadziej. Średni
wiek osób składających w 2010 r. wnioski o emerytury wyniósł
56,2 roku (w 2008 roku 54,3). W przypadku mężczyzn było to 59
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lat (w 2008 roku – 57,2) a kobiet – 55,3 (w 2008 roku dwa lata
mniej).  –  „Nauczyciele  nie  chcą  odchodzić  na  emeryturę.
Świadczenia są tak niskie, że każdy dodatkowy rok pracy jest
dla  nich  ważny  z  punktu  widzenia  domowego  budżetu”  –
powiedział  gazecie  Ryszard  Proksa,  przewodniczący  Sekcji
Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność”.
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